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Raczę] lepie] niż dłużę.
Ro!a medycyny w  naszem życiu

Niem al dosłownie w  oczach na­
szych, bo w  ciągu ostatnich k il­
kudziesięciu lat, m edvcyna doko­
nała olbrzym ich postępów, dzięki 
którymi człow iek dzisie jszy ży je  
średnio o jak ich  dziesięć, albo 
kilkanaście la t dłużej n iż daw ­
niejsze pokolenia. Pod wpływem  
udoskonaleń w  m etodach lecze­
nia, rea lizow ania  zasad h ig jeny i 
energicznych  zarządzeń sanitar- 
na jgroźn ie jsze nawet ep.dem je 
straciły ju ż  ten zluw ieszczy cha­
rakter, jak i m iały dawniej, kiedy 
dosłownie dziesiątkowały lud­
ność. Rów n ież inne ostre -choro­
by powodują coraz m niej zgonów 
i w  zasadzie człow iek dzisie jszy 
umiera nie od jak ie jś  śm iertelnej 
choroby, ale od wyczerpan ia o r­
ganizmu lub od wyniszczenia s’ ł 
wskutek przew lek łych  schorzeń.

D A W N IE J  A  DZIS

Coprawda, je ś li sięgniem y 
wspomnieniem do naszych dziad­
ków, to niebardzo chce się w ie ­
rzyć cyfrom  statystyki. Z regu ły 
bowiem  można s łyszeć : „Mó,
dziadek m ia ł siedem dziesiąt la t i 
do końca był rzeżki i zdrów, a 'a 
nie mam jeszcze p ięćdziesiątką a 
już c iąg le  kwękam i nie roc iągnę 
chyba dłużej n iż dziesięć la t“ . 
T rzeba jednak uwzględnić, że je ­
ś li dziadek m iał np. tro je  ż y ją ­
cego rodzeństwa, to drugie tyle 
pomar*o, przeważn ie w  dziec ię­
cym w ieku W  dzis ie jsze j zaś 

epoce, oprócz złagodzen ia grozy 
wielkich epidem ij, najw iększa 
różn ica w  stosunku do czasów 
dawniejszych leży  w łaśnie w  po­
tężn ie zm niejszonej śm iertelności 
wśród dzieci.

G rabarze cm entarniani m ają 
stosunkowo coraz m niej do czy­
nienia, bc kto się urodził, ten już
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przew ażn ie ży je . Coraz w ięce j za 
to mamy do czyn ien ia z lekarza­
mi, bo kto ży je , ten choru je: to 
je s t praw ie regułą. M edycyna ra­
tu je ludzi od. śmierci, ale jeszcze 
nie zapewniła im lepszego i szczę­
śliwszego niż dotychczasowe, ży­
cia.

P O LE P S Z Y Ć  Ż Y C IE !

To też lord  Horder, lekarz 
przyboczny króla angielskiego 
Edwarda V I I I  i jeden  z na jw yb it­
n iejszych iT.pdyków na św iecie, w 
ten spusób form ułu je zadania, ja ­
kie sta ją obecnie przed medycyną: 
Cośmy m ogli zrobić w kierunku 
przedłużenia życia  ludzkiego, to 
‘śmy ju ż przew ażn ie zrobili, teraz 
zaś cała uwaga lekarzy w inna się 
zy/rócić ku polepszeniu warunków 
tego życia,

W  p ierw szej lin ji chodzi tu o 
racjonalne odżyw ian i? się oraz o 
utrzym ywanie organizm u w  nale­
żyte j kondycji przez ćw iczen ia f i ­
zyczne, zażywanie ruchu. Pod o d u  

temi w zględam i stw ierdza lord 
Horder, że ze-swego królewskiego 
pacjenta je s t najzupełniej zado­
w olony i tylko m ógłby mu zarzu 
cić. że nieco przeradza pod w zg lę ­

dem sportowym. A le  na tem je ­
szcze nie kończy się zadanie d z i­
s ie jsze j medycyny. Pozosta je  kwe- 
stja rosnącej u nowoczesnego 
człow ieka nerwowości, a p «d  tym 
względem  sytuacja je s t  jeszcze 
c iąg le  niedobra, raczej nawet co­
raz się pogarszająca. Życie w ie l­
kom iejskie wyniszcza nas nerwo­
wo, zw łaszcza zaś szkodliw ie dzia­
ła m iejski hałas. To  też należy pro 
w adzić energiczną walkę z tą 
plagą.

L E K A R Z  D O M O W Y

Zwraca rów n ież uwagę dr. H or­
der, że w epoce dzis ie jsze j zanad­
to zapomniano o^tak niegdyś po­
żytecznej ro li lekarzy domowych 
P rzy  lada sposobności pacjent 
b iegn ie do specjalisty, natomiast 
nie dba o to, by był jeden lekarz, 
znający doskonale cały jego  o rga ­
nizm i obserwujący go w  ciągu 
szeregu lat. Specja lista  bowiem  
nie może n igdy orjen tow ać się tak 
dokładnie w całokształcie organ iz­
mu chorego, jak  stały lekarz do­
m owy Zam ierającą tę instytucję 
należy wskrzesić, jeś li nam za le­
ży n ietylko na długiem, ale i na 
zdrowem  życiu

Rozpaczliwe ratowanie nurka
któremu rozdarł się kostjum

56-letni nurek szkocki James l ir z e ,  znajdu jące się w  kostju
M earns z M ;ddlesex przeżył nie­
dawno straszliw e chwile. W  głę- 
Dokoscl 50 meł rów  pod pow ierz­
chnią jez io ra  Loch T re ig  za jęty  
był oczyszczaniem  ujścia podzien  
nego kanału, doprowadzającego 
wodę z jez io ra  do od leg łe j o parę 
m il elektrowni, gdy nagle zawa­
dził o ostra sztabę żelazna, która 
mu przedarła  herm etyczny ko­
stjum. Zalewany wodą, Mearns 
począł dawać rozpaczliw e sygna­
ły  ala-m owe i natychm iast został 
przez towarzyszy w yciągn ięty  na 
powierzchnię, ale ju ż w  stanie 
nieprzytomnym.

Błyskaw icznie uwolniono go z 
podartego kostjum u, ubrano w 
nowy i... spowrotem  spuszczono 
na dno, poczem zaczęto powoli 
w yc iągać do góry. Uczym cno to z 
tego powodu, ponieważ zbyt szyb­
kie p rze jśc ie  z olbrzym  tego ciśnie­
nia w  głęb in ie do normalnych 
warunków m ogło podziałać zabój­
czo na organizm  nurka. Dopiero 
po pow tóm em  wydobyciu z wody 
zaczęto go cucić.

Pon iew aż jednak pod naporem 
wciskającej się do rozdartego ko- 
stjumu w ody zgęszczone pow ie-

mie, zostało wepchnięte do płuc 
we krw i potw orzyły  się pęche­
rzyki pow ietrzne, przeto Mearns 
dostał szalonych bólów. Zaapliko­
wano mu specjalne lekarstwo, u- 
żywane w  takich wypadkach przi z 
nurków, które jednak pomogło 
chw ilowo, niebawem bowiem znów 
się po jaw iły  bóle i duszność.

Trzeba było raz jeszcze spuś­
cić nurka do w ody i wydobywać 
na pow ierzchn ię jeszcze w o ln ie j 
niż przedtem. Następnie zaś prze­
transportowano go, jak  można 
było najszybciej, do szp ila la  w 
Londynie, gdzie umieszczony ze, 
stał w  herm etycznej kabinie. W 
kabinie te j '•ozrzeazano stopni-)1 
v, o pow ietrze, aby tym sposobem 
pomóc do uwolnienia krw i od 
baniek pow ietrznych. 1

Obecnie Mearns jest już na dro 
dze do całkow itego w yzdrow ien ia. 
Lekarże ośw iadczają jednak, że 
gdyby nie skomplikowane s tak u- 
m iejętne zabiegi ratownicze, ja ­
kie zastosowane zostały przez je ­
go tow arzyszy bezpośrediro po 
wypadku, nie możnaby było am 
marzyć o jegu utrzymaniu przy 
życiu.

T i l e m n i c a  K o r s a r s k i e g o  o k r ę t u
Przed  kilku tygodniam i depesze 

doniosły krótko o pojaw ien iu  się 
na Atlantyku okrętu korsarskiego 
—  co jes t praw dziw ą sensacją w 
epoce dzisie jszej, którą od okresu 
korsarstwa przedziela  przeszłe sto 
lat. N ow ym  korsarzem  jes t nie 
w ielk i, bo tylko 55-tonnowy, paro­
w iec „G ir l P a t" , który 1 kw ietn ia 
b. r. w yp łynął z angielsk iego por­
tu Grimsby, w  celu udania się na 
połów  ryb na wodach podbieguno 
wych, tymczasem zaś skierował 
się na południe i po raz ostatni 
był w idziany 21 kw ietn ia w ma­
łym  porcie hiszpańskim  Corcu- 
bion.

Tak radykalna zmiana trasy o- 
raz brak wszelk ich  dalszych w ia  
dnmości o statku, nasunęły przy­
puszczenie, że u legł katastrofie. 
Jednakże zarówno w łaścicie le 
(akcyjne przedsięb iorstwo poło­
wu ryb ), jak  i k ierow n icy tow a­
rzystw a asekuracyjnego Lloyda, 
nie ustawali w  poszukiwaniu dal 
szych in form acyj —  i oto doszli 
do n ieoczekiwanego wyniku. N a  
po lic ję  w  D over zg łosił się m ary­
narz, znający' dowódcę zagin ione­
go okrętu, kapitana Osborna, któ­
ry  ośw iadczył, iż  Osborn zapow ie­
dział mu przed odjazdem : „N ie
zobaczysz na3 predzej lak za sie­
dem lat, jeś li w ogóle  wrócim y. 
Ale w  każdym razie nie wrócim y 
bez p ien iędzy". N a  dalsze jednak 
pytania w ykręcał się zagadko- 
w em : „Poczeka j, a zobaczysz".

Inn i marynarze, wśród których 
zaczęto przeprowadzać śledztwo, 
zeznali, że Osborn nieraz im się 
zw ierzał, iż  ma ju ż dość zwykle 
go życia m arynarskiego i chciałby 
uciąć sie do południowej A m ery­
ki, aby tam pędzić życie Robinso­
na. Jednemu z nich, stara jąc się 
zwerbować go do swej załogi, Os­
born radził, by zaopatrzył się w 
rew olw er, „bc się przyda".

W reszcie nadeszła w iadomość z 
portu francuskiego Dakar w  A fr y  
ce zachodniej, gdzie  pozostał na 
ladzie sternik z „G ir l P a t". Zez-

Dokąd zdąża „Girl Pat” ?

I H A J Ł l F f W P S K  

M A S Z Y N Y  D O  P I S A N I A
U N D E R l i O O D

nał on. że Osborn w yruszył w  dro 
gę zaopatrzony w  n iew ielk i atias 
i że okręt, k tóry  raz po raz osia­
dał na m ieliznach, dotarł do Da- 
karu ju ż praw ie bez prow iantów  
i w ęg la  Zaopatrzyw szy się jed ­
nak w e wszystko, czego mu było 
potrzeba, odpłynął zanim  w ładze 
portowe zorjen tow ały  się, że po­
w inny korsarza zatrzym ać.

N ie  zachodzi tu zresztą w ypa­
dek korsarstwa w  ścislem  znaczę 
r.iu, gdyż dotąd Osborn nikogo je ­
szcze nie napadł, lecz —  kradzież 
statku przez kapitana w  porozu­
m ieniu z załogą. W  jak im  celu? 
Jeden z okrętów  angielskich, któ­
ry  spotkał „G ir l P a t "  na A tlan ty  
ku, donosi, że statek płynął w kie 
runku ra  arch ipelag Salvage, 
słynny tem, że w  połow ie X V I I I  
wieku był k ry jów ką najw iększego 
z korsarzy, kapitana K ida. W edle 
podania K id  zakopał na jednej z 
wysp Salvage niezm :erne skarby

i w ie le  ju ż było w ypraw  po ich oć 
nalezien ie —  wszystk ie jednał 
bezowocne. Poszukiwanie skar­
bów korsarskich stanowi zresztą 
znany tem at książek dla m łodzie­
ży. K to  w ie, czy to nie pod wpły­
wem którejś z nich Osborn w y­
brał się na awanturnicza w ypra­
wę? Bo najprawdopodobniejsze 
jest, że zam ierza on poszukiwać 
skarbów Kida.

Zdaje się jednak, że zanim do 
celu dotrze, wpadnie w  ręce w y ­
sianej za nim pogoni. A d m iia li-  
cja  brytyjska Drzypomniala zre­
sztą wszystkim  statkom angie l­
skim stare prawo, jeszcze z cza­
sów W ilhelm a II , w td le  którego 
każdy z nich jest obowiązany, 
spotkawszy „G ir l P a t" , ścigać go 
aż do skutku,

W  każdym razie, mamy znowu 
jeden z tych wypadków, gdy ży­
cie układa się jakby najbardziej 
awanturnicza powieść.

Udaremnienie ataków lotniczych?
Wynalazek angielskiego uczonego

W  Augouleme umarł przed dwo­
ma la ty  fabrykant konjaku, Jean 
Fougeret. Fougeret, który posia­
dał jedną z najw iększych p iwn ic 
francuskich, znany był ze swej 
szczodrobliwości. Pozatem  odzna­
czał się on ekscentrycznością. Je­
go ostatnia w o la  nacechowana 
była tą samą oryginalnością, co 
różne jego  w yczyny za życia.

Fougeret polecił bowiem w yko­
nawcom testamentu, aby pomnik 
na jego  g iob ie  wyobrażał.!, aparat

destylacyjny. W  ten sposób p rag­
nął przypom inać i po śm ierci ro­
dakom o tem, że był fabrykantem 
jednej z naj'epszych  m arek konja­
ku.

O lbrzym ie zapasy lik ierów  prze­
znaczył filan trop  na rzecz bied­
nych m. Angoułem e i corok odoy- 
wa się p rzeta rg  publiczny „bia- 
łyc hkruków" w  butelkach, z któ­
rego całkow ity dochód iazie  na 
wsparcie dla biednych.

R o m a n t y z m  w r a c a  d o  m o d y
Tak twierdzi angśdska pisarka

G. GE3 &MCH
W A R S Z A W A ,  Ossolińskich 4

Stynna pisarka angielska E li- 
nor Glyn jest zdania, że w raca­
my stopniowo do epoki rom anty­
zmu. Św iadczy o tem szereg na j­
rozmaitszych oznak.

W ystarczy n. p. porównać m o­
dę kobiecą dziś i przed dziesięciu 
laty, kiedy panował wszechw ład­
ny ped do najzupełn iejszego upo­
dobnienia kooiety mężczyźnie 
pod względem  stroju, fryzu ry , 
sposobu zachowania się. A  dziś? 
Coraz dłuższe w lcsy, coraz w ięk­
sze kapelusze, fa łdziste  suknie 
wedle mody z - roku 1’JOO. Na 
m iejsce pogoni za praktyczno- 
śeią po jaw ił się pęd nawracania 
ku dawnym formom

Tosamo zresztą można obser­
wować także podczas procesów 

( rozwodowych. Coraz większą ro­
lę odgryw a ją  listy  m iłosne i

! kw iaty. Pow raca  romantyzm w  
I m iłcćci, a gdy go niema w m ał­
żeństwie, przesiąkniętem  pracą 
zawodową obojga małżonków i 
ściśle m aterjalnym  wzajem nym  
stosunkiem, to się poczyna szu­
kać tych pięknych w rażeń  gdzie­
indziej. N ieogran iczona wolność 
w  m ałżeństw ie o której do n ieda­
wna tak gorąco m arzyły kob.ety, 
rozczarow ała je. Stopniowo wra- 

■ camy do upodobań naszych dziad- 
' ków i babek.

P. E lynor Glyn prorokuje na­
wet powrót sentymentalizmu z 
X V I I I  wieku. W  każdym razie 

, trzeba stw ierdzić, że rzeczyw i­
ście człow iek dzisie jszy ma ju ż 
coraz bardziej dość u ltram aterja- 
lizmu epoki powojennej. W  parze 
zaś z tem wraca i romantyzm do 
miłości.
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TAJEMNICA 
ZA KAŻitfcMI DftZwlAMI

P o w i e ś  ć
Pokój F e lic ji m iał obicia blado - niebieskie ze złocen iam i: na 

środka posadzki leżał błękitny dyw ar. meble kryte ciemno - w iśn io­
wą m aterją a łóżko, szafa i toaleta o kształtach nowoczesnych —  
z  chińskiej róży. N a  toalecie połyskiwały rżn ięte kryszta ły  flako ­
nów. Lam pa pod sufitem , osłonięta m leczną amplą, rzucała na po­
kój łagodne, kojące światło...

W yszębor trzym ał mocno małą rączkę, która drżała nieznacznie 
w  jego dłoniach. W id z ia ł cierpienie, m alujące się w  oczach F e lic ji, 
na je j  tw a A y , w  układzie całego ciara rzuconego na kozetkę niedba­
le, jak  la lka z gałganków, i męczył się, że nic je j pomóc me może.

- -  Felic ja ... uspokój się —  prosił cichym  zm alowanym  przez 
wzruczenie głosem  —  to nie pow tórzy się już nigdy, przyrzekam 
C i! N ik t już nie ośm ieli s;ę niepokoić ciebie... droga moja... N-gdy 
nie używałem  moich w pływ ów  i stosunków dla w łasnej korzyści, 
ale teraz poruszę wezysiko i nie pozwolę uręczyć cię w ięcej.. B ed- 
na maleńka, nie będziesz ju ż w ięcej c ierp iała spowodu głupich po­
myłek policji!... Przyrzekam  ci to...

Podniosła się nagle i usiadła na Kozetce z twarzą zalaną Izami 
i włosami w  nieładzie.

—  N ie, nie —  zawołała —  N ie  rób n ie ! nie chcę tego... nie chcę, 
byś się zajm ował tą sprawą... Zostaw mnie zoataw mnie memu lc 
sowi... Tak musi być, tak w idać musi ju ż być... Przestań myśleć 
o mnie, zapomnij... Odejdź... i niech się już n igdy w ięcej me zoba­

czym y; kocham cię mój drogi, ale dziś czuję, że musimy się roz­
stać... O błagam  cię, wysłuchaj runie... zapomnij, że mnie kochałeś... 
zapomnij, że żyłam...

—  F e lic jo !
—  N ie , nie... m e patrz tak na m nie! —  zerw ała się z kozetki 

i ję ła  krążyć po pokoju, załam ując ręce i płacząc —  zostaw mnie, 
nie myśl ju ż o mme... N iech  się to wszystko skończy prędzej, p rę­
dzej, prędzej... A le  chcę, żebyś ty  stał zdalcka, poza tem wszyst- 
k iem ... To  ciebie dotknąć nie może... N ie  możesz mi pomóc ’ nie mo­
żesz stanąć na mojem  m iejscu i żyć zu mnie. Człow iek jes t zawsze 
samotny wobec życia.

—  A le  megę stanąć obok ciebie F -he jo ... nie opuszczę cię, nie 
potrafiłbym ... Czemu nie chcesz mi zaufać., dlaczego nie chcesz 
pow iedzieć, co cię dręczy?

—  N ie pytaj mnie, choc ty  jeden, nie pytaj mnie
—  N ie  będę pytał —  pow iedział głucho W yszebor.
Usta mu zbielały, pociem niałe bólom oczy stały się praw ie czar­

ne. Pochylił się, w zią ł rękę F e lic ji, bezw ładnie rzuconą wzdłuż suk 
ni i do ust przycisnął.

**  *
M artenowa krążyła pc- pokoju. Wysoka, ciemna z rękami skrzy- 

żowanemi na piersiach z głową nisko pochyloną z jaw ia ła  się nagle 
w  jasnym  kręgu św iatła, rzucanego przez lampę umieszczoną na 
stoliku, i znów niknęła w mrocznej głębi pokoju gazie  połyskiwała 
białem i zębami odsłonięta k law jatura fortep ianu.

Służąca nakrywała do herbaty. Cicho brzęczały ustawiane na­
czynia. Pan i Iza usiadła m achinalnie przy stoliku i wsparłszy brodę 
na rękach zam yśliła się nad nietkniętą szklanką herbaty. Tw arz  je j 
była surowa, usta zacięte o kacikaeb boleśnie opuszczonych, oczy 
pogięb :one sińcami, z oczu tych śwJutlo lampy wydobyło nikłe 
iskierki blasku, aie św ieciły  jakoś m artwo i ślepo, jakby niew idzące.

— A ten list, to pani czytała? —  odezwała się w reszcie kręcąca 
się wciąż po pokoju rumiana i w idać skłonna do pogawędki służąca.

—  Jaki lis t?  —  M artenowa drgnęła.
—  A  ten, co to dziś po obiedzie z poczty przyn ieśli. Położyłam  

w sypialni, przy łóżku.
—  Przyn ieś go —  M artenowa brw i ściągnęła
D ziew czyna wy-szła a po chw ili pani Iza m iała już w  ręku zakle­

joną, niebieską kopertę. Obracała ją  ostrożn ie w  palcach. Koperta 
była zwykła i pospolita ale adres i nazwisko M artenow ej ułożone z 
naklejonych a w yciętych  z jak ie jś  gazety  drukowanych liter. Odsu­
nęła herbatę, sięgnęła po nóż i ostrożnie rozcinała kopertę. W e­
w nątrz była złożona ćw iartka lir jow an ego  papieru a na niej, podob­
nie jak  na kopercie w ycięte z druku a nalepione lite ry  tw orzy ły  tekst 
listu. Pan i Marten odczytała ten dz wny list raz, potem drugi i trze­
ci. W reszcie zo lżyła  go starannie, wsunęła napowrot do koperty, po­
łożyła przed sobą na stoliku i opana na nim splecione ręce.

Siedziała tak nieruchoma z twarzą w pełnem św ietle lampy. W te ­
dy przyszła je j do g łow y myśl...

Kom isarz P ietraszek  siedział w wygodnym  fotelu  i pa lił fa jkę. 
Rozklapane pantofle  i w ytarta  lecz wygodna bonżurka były ,,po dłu- 
g m dniu p ra c#  i wysiłków , rozkoszną nagrodą dla znużonego ciaia. 
Czarodziejsk i dym z fa jk i zacierał ostrość i surowość wąskiego, po­
nurego pokoju o jednem oknie przystrojonem  w podkasaną firankę. 
M ożliwość beztroskiego spoczynku czyniła ten kawalerski przybytek, 
nieomal m.łym i zacisznym, a dobiegający z za ściany głos pani 
Kw apciow ej, w łaścicie lk i pensjonatu, dawał „samotnym panom na 
slanow*sku‘ m iłe złudzenie życia rodzinnego... Kom isarz Pietraszek' 
pa lił fa jkę, na co sobie pozwalał tylko w  godzinach pozaurzędowych 
. p rzeglądał papiery Cholyń®kiego, które starannie posegregowane 
leża ły przed nim na biurku.

R„oś zapukał i pani Kw apciow a wsunęła w  uchylenie drzw i swoją 
tw arz szeroką i czerwoną z czołem zakryłem  fry zow a rą  i opaloną 
grzywką i wdzięcząc się, oznajm iła :
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